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JAK N A L E Ż Y OCENIAĆ W K Ł A D BOJOWY 
NASZEJ A R M I I 

Męstwem Żołnierza — nie lekceważenie 
śmierci, lecz świadoma wola życia 

Nie jesteśmy -pasożytami cywilizacji: Historia uczy-
niła z nas przedmurze Zachodu. Jesteśmy narażeni na 
wrogie zalewy od wielu stuleci. Natężenie obecnych apo-
kaliptycznych zmagań przyśpiesza bieg wypadków. 

Pod groźbą zagłady, nie wolno przeto stracić ani 
jednej sekundy czasu — nie wolno pominąć ani jednej 
sposobności do wzmocnienia murów Ducha, nie wolno 
zwłaszcza zagubić Istoty narodowej dla mrzonek opor-
tunizmu... 

Zgodni w tym jesteśmy wszyscy, ale nie zawsze 
potrafimy wyciągnąć wnioski praktyczne — codzien-
ne — osobiste. Lubimy piękne słowa i apele, ale nie po-
trafimy się do nich podciągnąć. Nie brak jednak przy-
kładów i dziś. Czy dantejskie przeżycia Warszawy, czy, 
nadludzkie zmagania się żołnierza polskiego na całej 
kuli ziemskiej — nie powinny pobudzić wreszcie nas sa-
mych — nie do oklasków i ukłonów odświętnych, a do 
naśladownictwa? „Jako chleb codzienny spożywamy 
owoce bohaterstwa Braci naszych, a sami •— solą ziemi 
się stajemy". 

Gdy ścieżki nasze zbiegną się przypadkiem z drogą 
żołnierza polskiego, staramy się pojąć powody i cele je-
go nieustannej walki. Nieraz też przyznać musimy, że na-
wet nam — Polakom brak należytego zrozumienia ogro-
mu Sprawy. 

Często przychylni cudzoziemcy, widząc te bezliczne 
poświęcenia, wysuwają pytanie, czy tego rodzaju „zbyte-
czne ofiary" są celowe. Samo wykazywanie bohaterstwa 
tu zatem nie wystarcza. Wszędzie przebija pogląd, że przy 
szalonej rozrzutności istnień i dóbr przez wojnę — nie 
wolno szafować nimi „bezcelowo". Inni znów sugerują, 
że „ten zapał bohaterskiego, lecz niedoświadczonego i 
lekkomyślnego narodu jest wynikiem braku kultury, skąd 
pochodzi dzikość furii bojowej"? 

Wiemy, że Naród polski należy raczej do zbyt ła-
godnych, ale nie zawsze wiedzą o tym inni. 

żołnierzowi naszemu bynajmniej nie chodzi o lek-
komyślne, indywidualne igranie ze śmiercią, ale właśnie 
o udokumentowanie męskiej, świadomej, zbiorowej woli 
życia. Sześcioletnia nieustanna walka Polaków i nadludz-
kie wysiłki na wszystkich frontach — otwartych i po-
dziemnych — nie mogą być uważane za wyraz „słomia-
nego ognia", pojedynczego zrywu, nieświadomego i oder-
wanego odruchu. Przeciwnie tak bezwzględna jednoli-
tość tych rozległych poczynań — stwierdza niezbicie siłę 
uporu i charakteru. 

Nie potrzebujemy już nikomu udawadniać boha-
terstwa ni wartości bojowych naszego żołnierza, bo na-
wet wrogowie to uznali. Musimy natomiast zawsze pod-
kreślać, iż nie słabnie nasza Wola osiągnięcia należnego 
nam miejsca pod słońcem i to tam, gdzie historia nas 
rzuciła od wieków dla spełnienia zadań, które przecież 
nie dziś się rozpoczęły i nie jutro skończą. Rzuciwszy 
na stos swe życie dla takiej Sprawy — żołnierz ma 
prawo żądać od nas nie „odświętnych mów, ni gestów", 
ale zbiorowego nieustannego wysiłku na codzień, jak on 
to czynił na zboczach Krwawego Klasztoru Monte Cas-
sino — w piekle Falaise — na warszawskich Ruinach 
Straceńców — czy wreszcie u zachodnich bastionów hi-
tlerii... 

Nie wolno nam przeto niczego uronić z tego Do-
stojeństwa walki zbrojnej, ani Woli życia, dzięki któ-
rym na polach bitew tak hojnie żołnierz nasz zasiewa 
plony Zmartwychwstania!... 

B. Orliński. 

Niemcy o gen. 
Borze - Komorowskim 

LONDYN* (Pa t ) . — „Dzien-
nik Polski" w artykule p. t. 
„Genera l Bór ranny podczas 
walk w Warszawie" podaje de-
peszę ze Sztokholmu, według 
której berlińska „Deutsche 
Al lgemeine Zeitung", w prze-
glądzie walk w Warszawie pi-
sze: „Bór byt przeciwnikiem 
twardym i sprytnym. Przeno-
sił on swą Kwaterę Główną 
najprzód z cmentarza do ghet-
ta, następnie na Stare Mias-
to i wreszcie poprzez tunele 
kolei podziemnej do gmachu 
P K O w centrum miasta. 
Gmach ten bombardowany był 
z powietrza, ostrzeliwany z 
moździerzy, a w końcu pod-
palony za pomocą miotaczy o-
gnia. Wszyscy oficerowie szta-
bu głównego z gen. Borem włą 
cznie — zostali ranni podczas 
"•alk. 
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Widma Warszawy 
Zawarczał w ciszy złowrogo, 
Plunął z maszynek ołowiem, 
Lot zniżył — zawył na trwogę 
Bomb gwizdem... I niósł odpowiedź 
Jęk ludzki: cel osiągnięty! 
A tyś to wszystko przyjęła 
Ziemio — z spokojem świętym. 

Łzami przesiąkłaś matek 
I krwią obrońców wolności ; 
Skargi niewinnych dziatek 
Ukryłaś w swej świętości. 

I w ciężkim wiernego ludu 
Przyję łaś udział w cierpieniu 
Z nim razem czekałaś cudu 
Ziemio — a zawsze w milczeniu. 

Nie trwożył cię huk działa 
Ni chichot bomb piekielny; 
Tyś tylko rosą płakała 
Nad śmiercią twych synów 

dzielnych. 

Tyś tylko krwią się modliła 
0 miecza kary ukucie 
Za krzywdę, którą czyniła 
Ci stopa w żołdackim bucie. 

Drzew szumem szeptałaś nocą 
Widmom w zielonych mundurach, 
Że będzie trwać walka z przemocą 
Do końca w Warszawy murach. 

A gdy nie stało stolicy 
1 słońce nadziei w chmurach 
Się skryło — szły ku granicy 
Widma w zielonych mundurach. 

I wtedy jeszcze goniła 
Je twoja siła zaklęta 
Co każdym krzyżem przydrożnym 
Wołała do nich : pamięta j ! 

POLSKA O R G A N I Z A C J A W A L K I 

O NIEPODLEGŁOŚĆ 

Ziemio! Dzień przyjdzie rozśmiany 
Wolnością.! — Da kres cierpieniu! 
A ty pochylisz zbóż łany 
W wieczystym dusz dziękczynieniu. 

R O - D. 

N a s i e r o t y W a r s z a w y 
P O L S K I L U D N A J B A R D Z I E J O D C Z U W A T R A G E D I Ę W A R S Z A W Y 

Wszczęliśmy akcję pomocy sierotom Warszawy, na wyraź-
ne życzenie naszej emigracji . Polski Lud najwięce j odczul cierpienie 
Warszawy. Polski Lud najbardzie j zrozumiał konieczność natych-
miastowej pomocy. 

W trzecim tygodniu naszej zbiórki, mogliśmy się przekonać 
o tym najdobitniej . Oto p. Gdyczyńska Katarzyna przesyła nam 
za pośrednictwem ks. Dr. Hojejńskiego 1.000 fr . Wiemy zaś, że ta 
ofiara została uczyniona z odmówieniem sobie być może najnie-
zbędniejszych rzeczy, gdyż dochód miesięczny p. Gdyczyńskiej nie 
przekracza 1.000 f r . i to co ofiarowała stanowi j e j oszczędncfcci, zro-
bione w ciągu długich miesięcy. 

Przypuszczamy, że przykład p. Gdyczyńskiej zachęci innych, 
którzy dotychczas się ociągali. 

A oto dalsza lista o f iar : 
Z poprzedniego 3.285.— 

•Gdyczyńska K a t a r z y n a 
(członkini Bractwa Róż. 
w Lyonie 1.000.— 

Bractwo Różańca fiw. w 
Lyonie 1.675.— 

Ustinoff — Wróbel ( Lyon ) 50.-
Tudata Jan 50-
A. Thal inger - Rey 50-
Jurjewicz Władysław 50.-
Z personelu kuchni w 

„Domu Polskim" S. Z . 

S. Z 
Giermańska W . 
Lewicka Zof ia 
Ciężarkowa Maria 
Sejnowska Anna 

Razem 

100.— 
50.— 

1 0 0 . — 
50.— 
2 0 . — 

6.480.-
Składamy serdeczne podziękowa-

nia Zacnym Ofiarodawcom i nie 
wątpimy, że wszyscy światli Roda-
cy pójdą za t ym przykładem, wy -
kazując raz jeszcze swe wyrobienie 
obywatelskie i dobre serce... 

• P A R Y Ż . — Marynarka U S A od 
stąpiła Franc j i 60 mniejszych okrę 
tów: 11 jednostek eskorty, 21 ści-
gaczy nurkowców, grupę poławia-
czy min itp. 

Dowód jedności Wychodżctwa i Kraju 
— wyraz ducha oporu i walki o Wolność 

K i edy w dniu 11-go l istopada, w dzień św ię ta Nie-
podległości polskie umysły i serca zwraca ły się do te j epo-
kowe j chwi l i z przed dwudziestu sześciu lat, każdy Po lak 
jasno sobie uprzytomni ł j ak dalece nie została zmie-
niona postawa Narodu Polskiego, wobec zasadniczych za-
gadnień, dotyczących naszego bytu, a z których pierwszy-
m i są Wolność i Niepodległość. 

T o rozumiemy nie ty lko my, ale i obcy. Organ szwa j -
carski „Gaze t t e de Lauzanne " w p ierwszych dniach l isto-
pada pisał o Polakach, że jest to naród „dla którego Oj-
czyzna i Wolność nie są pustym dźwiękiem. Dla Polaków 
są one jak powietrze, bez którego niepodobna oddychać". 
I słusznie wszyscy ci, którzy w dniu św ię ta Niepodległoś-
ci zastanowi l i się nad życ iem Narodu Polskiego — zrozu-
miel i , że nic się nie zmieniło. K i e d y chodzi o niepodle-
głość o j czyzny i wolność, Po lacy doby obecnej są tak imi 
samymi, j ak imi byl i przez sto pięćdziesiąt la t niewoli , do 
dnia 11-go l istopada 1918 roku i przez dwadzieścia, sześć 
lat odrodzonego bytu. T o znaczy nieugięci , nieustępl iwi, 
jeże l i chodzi o niepodległość Rzeczypospol i te j . Dowodzą 
tego ciężkie dn i prób, przez jak ie przechodzi kra j , dowio-
dły tego dni próby przez jak ie przeszła Polska Emigrac ja , 
ż y j ą ca na z iemiach zachodnie j Europy, a w szczególności 
we F ranc j i . 

Polska Organizacja Walk i o Niepodległość 
we Francji, Belgii i Holandii 

Gdy Polska Emig rac j a na obszarze Europy zachod-
n ie j znalazła się wraz z narodami , wśród których żyła w 
ja rzmie nazistowskie j niewoli , postawą jaką przy j ę ła by-
ła postawa wałki o wyzwolenie . K o n k r e t n y m wy ra z em t e j 
postawy stała się t a j na Polska Organ i zac ja Wa lk i o N ie -
podległość, powołana w 1941 roku przez A leksandra K a -
wałkowskiego (Justyna ) , obecnego minis t ra pe łnomocne-
go R . P . w Paryżu. Organ i zac ja powołana dla obszaru 
Franc j i , Be lg i i i Holandi i skoncentrowała w swych szere-
gach całą Emig rac j ę Polską w Europie zachodnie j pod 
sztandarem walk i z barbarzyństwem teutońskim, stworzy-
ła jeszcze j eden f ront , na k tó rym zmuszeni zostali do wal -
ki naziści. 

Jak już ki lkakrotnie mie l iśmy możność podkreśl ić 
na łamach naszego pisma rozrost o rgan i zac j i by ł impo-
nujący . W kró tk im czasie obję ła swym dz ia łaniem wszyst-
kie tereny m i m o granic, m imo l ini i d emarkacy jne j , m i m o 
pokra jan ia obszaru Europy zachodnie j w l iczne zony, utrud-
n ia jące swobodę ruchów. Do tych trudności technicznych 
dorzucić trzeba spec ja ln ie ciężkie położenie Po laków na 
obszarach okupowanych przez N iemców. Zdawa l i oni sobie 
sprawę z tego, j ak niebezpiecznym dla nich jest e l ement 
polski. D la tego w prześ ladowaniach nie ustawali . Ciągłe 
r a f l e j aresztowania, krępowanie swobody ruchów, wszyst-
ko to nie mia ło wpływu na przebieg prowadzone j walki . 
Powiększała się j edynie lista o f i a r tych, którzy w walce 
padli, tych, którzy zaludnil i więz ienia n iemieckie i obozy 
koncentracy jne . Ogłoszona w przyszłości l ista strat da ob-
raz rzeczywisty natężenia te j walki , j ak i poświęcenia j e j 
boj owników. 

Dorobek Polskiej Organizacji Walk i 
o Niepodległość 

M i m o tych wszystkich trudności i prześ ladowań po-
szczególne oddziały i p lacówki P.O.W.N. pracowały nie-
przerwanie , często bezpośrednio pod bokiem gestapo. Do-
robek te j pracy jest duży. T rudno j e d n y m artykule 
przedstawić go w całości. Będz iemy do n iego powraca l i j e -
szcze, t y m więce j , że obecnie chodzi n a m jedynie o zilu-
strowanie postawy polskiej emig rac j i przez wykazan ie j a -
ką rolę odegrała w walce z naz izmem, biorąc udział w pra-
cach P.O.W.N. Trzeba więc chociaż szkicowo go podkre-
ślić. 

I tak na całym obszarze F r a n c j i pracowały „bab-
cie" , przesy ła jąc rozkazy do poszczególnych p lacówek i 
innych komórek organ izacy jnych , a z drugie j strony prze-
kazując in f o rmac j e , zebrane w terenie przez oddziały wy -
wiadowcze do właśc iwych źródeł o ruchach i działalności 
oddziałów okupacy jnych. P o zakończeniu okresu dz ia łań 
wo j ennych dowiemy się, i le cennych wiadomości , m a j ą -
cych wp ływ na przebieg operac j i wo j ennych , zebrano w 
ten sposób. P ropaganda i działalność wydawnicza , wyrzu-
ca jąca tysiące n ie lega lnych druków, rozpowszechnianych 
po obszarze Franc j i , u t r zymywały całe społeczeństwo emi-
g racy jne — nawet tę j ego część, która nie była w szere-
gach P.O.W.N. — w stałym duchu oporu przec iwko oku-
pantowi . Działalność sabotażowa, działalność propagando-
wa wśród e lementu polskiego, przymusowo wcie lonego do 
armi i n iemieckie j i ułatwianie mu dezerc j i — uzupełnia ją 
zakres działalności P.O.W.N.-u. 

(Dokończenie na odwrocie) 



GDY N A M FRANCUZ I P R Z Y P O M I N A J Ą , ŻE 

Polska, io jest wielka rzecz 
Święto Niepodległości zapowiadało*, się w Lyon ie skromnie — na wyraźne życze-

nie naszych czynników kierowniczych: „Właśc iwym świę tem jest 3-ci ma ja , a 11-go L i -
stopada ograniczymy się do niedzielnego nabożeństwa w naszym , kościele, bez udziału 
żadnych obcych osobistości". 

Mszę świętą odprawił zatem 12 b. m. ks. Proboszcz Hojeński , w asyście ks. ks. K a -
puścika i Lasoka. Przed ołtarzem ustawiły się poczty sztandarowe naszych zasłużonych 
towarzystw: Bractwa Róż. Św., Sokoła, Tow . W z a j e m n e j Pomocy i Ko ł a Polskiego. N a 
przedzie zasiadł na fotelu, zasłanym czerwienią, a ozdobionym orłem — p. konsul D o -
mański. W podniosłych słowach Kaznodz ie ja podkreślił potrzebę wierności t radyc jom ka -
olickim Polski „semper f idel is" , oraz jedności narodowej i dyscypliny przy boku władz l e -

galnych, wyraża jących ciągłość prawną Państwa Polskiego i niezłomną wolę naszego L u -
du przetrwania wszelkich prób i trudności. 

P o południowym posiłku w Domu Polskim odbyło się w świetl icy Y M C A okolicz-
nościowe zebranie naszych Wo jaków , gdzie program zawierał m. inn. przemówienie 

kol. Piekarskiego oraz występy a r -
tystyczno-l iterackie. Całość w y -
padła udatnie i zostawiła mi łe 
wspomnienia uczestnikom. Zebranie 
miało charakter zamknięty. 

I to wszystko? 
A dla emigracj i , dla młodzieży, 

dla stowarzyszeń, dla Francuzów 
czy Sojuszników — nie można by-
ło zdobyć się na choćby na jskrom-
niejsze przypomnienie naszego ob-
chodu? Dlaczego? 

Właśnie dziś, gdy z Niepodległoś-
ci naszej pragną niektórzy uczynić 
jakiś „problem", święto takie jest 
szczególniej cenną sposobnością do 
zamanifestowania nie jakie jś obec 
ności „przy boku Sojuszników", ale 
stałego i jakże o f iarnego udziału 
Polski w wojn ie światowej. Gdy się 
mówi o „zgodnym pragnieniu A l ian 
tów odbudowy si lnej i niezależnej 
Polski", ale równocześnie przesta-
wia się na zie lonym stoliku nasze 
granice, przerzuca się w planach 
mil iony Po laków i z góry -wykreśla 
poza nami — nos.e ram- pf t i i t jcz-
ne — to właśnie jest, chwila po 
temu, by Lud polski t ym jawnie j 
i gorącej objawiał swą wolę do rze 
czywistej real izacj i f o rmalnych o-
bietnic pp. Churchil la, Roosevelta 
i Stal ina. 

A czyż byłoby nietaktem — wie-
rzyć całkowicie obietnicom tych o-
sobistoścl i zgodnie to podkreślać 
przy kstżdej okaaji? 

Tak ie rozważania cisnęły się 

nam do głowy, gdy kilka naszych 
projektów w te j dziedzinie (choć 
to właściwie nie do nas ty lko na je -
ży ) — zostało od ra i zgeisronych. 
W nastroju pewnego niepokoju, 
czy nawet wyrzutów sumienia. — 
spływały nam pierwsze dni listo-
pada. 

Jakże to? G d y tak o f iarnie i bez 
miary •— w K r a j u i na całym 
świecie — nasz cłiłop, robotnik i 
żołnierz — we krwi i męczarniach 
niezłomnie dochodzi swcch praw 
do Niepodległości całkowitej — to 
właśnie my tuta j mamy się ocią-
gać z obchodem, bo to mogłoby 
być n iewygodnym ze względu na... 
jakieś wiatry, szepty, czy chrząka-
nia ? N ie chodzi byna jmnie j o 
wszczynanie zajść, ale jesteśmy na 
demokratycznej ziemi f rancuskie j i 
mamy chyba swobodę dobi jania się 
Wolności , w imię nie naszego" ty l -
ko interesu, ale w interesie ca łe j 
cywi l izacj i zachodniej . 

Ostatecznie sumienie ruszyło. Z a 
ryzykowaliśmy działać na własną 
rękę. Udało się. K t o słuchał półgo-
dzinnego słuchowiska polskiego w 
tut. rozgłośni w dniu święta, ten 
wie, że choć na płaszczyźnie kultu-
ralno-artystycznej (wcale n ie us-
tępującej — pol i tycznej ) Polska 
złożyła wizytę bratniemu społe-
czeństwu. 

Mie l iśmy naprawdę szczęście, iż 
dało się to zrobić przy nader skro-
mnych zasobach mater ia lnych (czy 
nasza sławetna Prroppppaganda 

Problem Polski 
wedle prasy francuskiej 

Problem Polski n ie schodzi z łamów prasy międzynarodowej . 
Czytal iśmy już l iczne głosy, a dziś dodamy jeszcze dwa charakte-
rystyczne komentarze, zamieszczone w dziennikach francuskich. 

Organ Ruchu Wyzwo len ia F ranc j i (o nakładzie 180.000 egz.) 
„Franc - Tireur" ' zamieścił artykuł p. D. L . L imona p. t. ..Jakie bę-
dą granice przyszłego Państwa Polskiego"? Zagadnienie jest u ję te 
z punktu widzenia geopolitycznego, a jak sam autor zaznacza na 
wstępie : 

„Rozwiązanie t e j sprawy ma wartość pewne j próby, czy egza-
minu, gdyż zależnie od wyniku — świat zapewni sobie stały pokój , 
lub też wstąpi w okres przygotowań do nowe j wo jny " . 

Słusznie więc sprawy polskie u jmu j e się z punktu widzenia po -
trzeb nie lokalnych, lecz ogólno-światowych. P o wspomnieniu o ew. 
zmianie L in i i Curzona (W i lno i L w ó w dla Polski ) oraz o ew. kom-
pensacie na Zachodzie (do Odry ) — autor stwierdza, iż w obu w y -
padkach chodziłoby o zmianę bytu około 8 mil ionów ludzi, oraz w y -
ciąga takie wnioski : 

„ M ó w i się o „kompensatach terytor ia lnych", jakgdyby teryto-
r ium jakiegoś narodu było towarem, który się rozdziela hurtownie, 
czy detalicznie. Poza t ym — wielkości kra ju nie można mierzyć j e -
go powierzchnią. Jeśli bowiem wspomniane ziemie zostały przyzna-
ne poprzednim ich posiadaczom nieprawnie, a powrót ich do łona 
macierzystego nie może być żadną kompensatą. A lbo też podlegające 
sporowi ziemie — przez ich tradycje, kulturę i język mieszkańców — 
nie mogra oodlegać kwestiowaniu i wszelkie roszczenia na ten temat 
są bezpodstawne. 

...Teśli wysuwa się problem granic Polski na płaszczyźnie „kom-
pensaty" — to sprawa jest przesądzona. M a się zàtym do czynienia 
ze starą polityką siły i mocarstwa, gdzie sprawa granic zależy tylko 
od sztabów i będących na ich usłusrach dyplomatów. 

..Gdyby dyplomacja miała iść tą drogą, to posieje ona. jeszcze 
przed końcem obecnej drugie j wo jny — zarodki t rzec ie j wo jny świa-
towej. . . " 

wie np., że w dyskotece rad iowe j 
— na 20.000 płyt — jest np. 30 
wybornych płyt czeskich i zaled-
wie parę płyt Szopena, bez wyraź -
nego kolorytu) ? 

Oczywiście cała zasługa przypa-
da osobistościom francuskim, 
które to zrealizowały. śpieszymy 
przeto podziękować na wstępie 
Dyrekc j i Rad iowe j i p. dyr. Sćnard 
—- za tak chętne udzielenie m i -
krofonu i zaga jen ie audycj i . P . pro 
fesorowi Gustin, wypróbowanemu 
Przy jac ie lowi Polski, składamy 
szczególniej serdeczny hołd za 
świetny w formie, bogaty w treś-
ci, a tak wzruszający obraz naszej 
l i teratury. Wdz ięczn i też jesteś-
my p. dyr. Jacob za wyczerpującą 
i malowniczą prelekcję o muzyce 
polskiej, i lustrowaną ki lkoma p ły -
tami Szopena i Paderewskiego, zdo 
bytymi zresztą przez p. Pre legenta 
własnym zachodem ze źródeł p ry -
watnych. 

T a k więc — Święto Niepodległoś 
ci nie m i j a bez głębszego echa na 
tutejszym terenie... 

J. M I R S K I . 

P . S. —- Niech nam wolno będzie 
dorzucić — gwoli sprawiedliwości 
— słowa podzięki naszemu K o l e -
dze Inspic jentowi — za tak szyb-
kie, skuteczne i poważne rozwią-
zanie „problemu Obchodu". Skoro 
zaś jesteśmy przy zwierzeniach, do 
da jmy, że w dniu t ym „odbyła się 
inaugurac ja" naszego lokalu r e -
dakcy jnego —• w nader skromnym 
kółku i formie . Wysłuchal iśmy 
wspomnianej audycj i ze zrozumia-
łym wzruszeniem i — jak w każ-
( jym polskim domu — zakończy-
liśmy odśpiewaniem Hymnu. 

P O W N prowadzi akcję bojową i organizuje 
Polskq Siłę Zbrojną we Francji 

(Dokończenie ze str. 1 - e j ) 
Przedstawiony poprzednio szkic nie podnosi j edne -

go z na jważn i e j s z ych odcinków pracy te j o rgan izac j i : t o 
jest akc j i bo j owe j i p r zygo towywan ia kadr przyszłe j A r m i i 
Po lskie j we Franc j i . Spec ja lne oddziały przygo towują skła-
dy broni, którą o t r zymują z powietrza. O t r zymana tą dro-
gą broń jest rozmieszczana w poszczególnych punktach 
przewidz ianych j ako punkty zborne przyszłych wystąp ień 
zbro jnych. Cały obszar F ranc j i jest pokry ty siecią tych. 
punktów wypadowych . 

W szczególności na podkreślenie zasługuje rola, j a -
ką w t ym odegrała grupa południowa P.O.W.N., tak zwa-
na Grupa Dół, pozosta jąca pod k i e rownic twem Bohdana 
Samborskiego ( M a r i a n a ) , obecnego konsula genera lnego 
R.P. w Paryżu. K i e d y na rozkaz szefa g łównego P.O.W.N.-U 
Justyna organ i zac ja przystępuje dó tworzenia polskich 
oddziałów bo jowych, by wziąć udział w decydujące j roz-
grywce, na terenie samego południa F ranc j i powsta j e sze-
snaście polskich kompani i wo j skowych i t rzy p lutony ar -
tyleri i . Wszystkie te oddziały złożone były w swej lw i e j 
części z członków P.O.W.N. A kiedy przyszło do decydu ją -
cych rozgrywek na ziemi f rancuskie j , Po lacy walczy l i w 
przeszło dwustu mie jscowościach, j ak to zaznaczył szef 
g łówny organ izac j i (Justyn ) w swym przemówien iu do 
Emig rac j i Polskie j we Franc j i , podkreś la jąc zarazem, że 
członkowie P.O.W.N. spełnili swe zadanie. 

Członkowie P.O.W.N. stanowią podstawę i trzon za -
ciągu ochotniczego do tworzące j się ochotnicze j A rmi i P o l -
skiej we Franc j i . 

Dorobek P. O. W . N. 
— to obraz postawy Polskiej Emigracji 

I w raca j ą c do punktu wy j śc i owego tych rozważań, 
trzeba podkreśl ić jeszcze raz, że przedstawiony szkic do-
robku P.O.W.N. to na jwymown i e j s z y obraz postawy spo-
łeczeństwa, to dowód jedności polskiego wychodźc twa i 
kraju, to dowód jedności i jednol i tości Narodu Po lsk iego 
na przestrzeni dz ie jów. Dorobek bowiem Polsk ie j Emig ra -
c j i w P.O.W.N. — to ciągła walka. T a trudna, szara, z dnia 
na dzień prowadzona, taka sama, jaką prowadz i ły pokole-
nia, j aką prowadz i K r a j w chwi l i obecnej , podobnie j ak 
zapał z j ak im polscy Emigranc i wstępują w szeregi two -
rzone j Po lskie j A rm i i Ochotn icze j jest dowodem, że Po la -
cy na Wychodźc tw i e wa lkę tę chcą prowadzić w dalszym 
ciągu, aż ao ostatecznego zwycięstwa. , 

A D A M EHMEN. 

P O N O W N Y W Y B Ó R P. ROOSEVELTA 
P o raz p ierwszy od 80 la t 

Stany Z j ednoczone dokonały 
wyboru prezydenta podczas 
zawieruchy wo j enne j . Zwy -

,,Polska była, jest i będzie" 
otwarcie roku szkolnego w Vi l l a rd 

Z innego nieco założenia wychodzi p. J. - J. Baumbartner — 
w artykule wstępnym „ L a L ibe r t é " ( L yon ) , wzywa jąc do odsłonięcia 
rzeczywistych okoliczności tragedii Warszawy i przesuwając zagad-
nienie na szerszą płaszczyznę historyczną. . 

„1772 — 1793 — 1795: potró jny grzech śmiertelny Europy, któ-
ra przystała milcząco na to, by trzv imperial izmy rozdarły Państwo, 
które rłożyło znaczne usługi cywil izacj i europejskiej : Nazywało się 
to — wprowadzeniem porządku. Europa wtedy nie ruszyła się ni w 
obronie Gdańska, ni Poznania, ni Warszawy. Wyn ik i tego grzechu 
ciężko zaważyły na sumieniu Europy. 

„A l e w r. 1939 Franc ja i Angl ia biły się o Gdańsk. Wie lu zda-
je się. o tym zapominać. Oba te narody zdały sobie sprawę z symbolu 
Wolności , jaki się wówczas wyrażał w „walce o Gdańsk" . 

P o złożeniu hołdu niezwykłe j wol i oporu całego Narodu pol -
skiego tak w samym K r a j u , j ak i w całym świecie — autor dorzu-
ca: 

„ M ó w i się stale o odbudowie s i lnej i wie lk ie j Polski... Z n a m y 
trudności rozwiązania tego problemu. Jest jednak sprawą honoru 
Europy, by nie złamać swej obietnicy i ostatecznie naprawić grzech 
śmiertelny, popełniony przed 170 laty. N i e ma na to bowiem prze-
dawnienia. 

„N i e wątpimy, że wielki naród rosyjski — znajdz ie taki układ, 
któryby móg ł ochronić nie ty lko j ego słuszne interesy, ale także 
— prawa Narodu polskiego i wymogi porozumienia europejskiego.." 

Dla uzupełnienia tego krótkiego przeglądu prasy francuskie j 
— przypominamy, iż tygodnik „G l obe " zamieścił obszerny reportaż z 
walk Armi i K r a j o w e j z l icznymi f o togra f iami w obronie Warszawy 
z działań nieustannych przeciwko zaborcom. 

„Polska jest — bo jest w sercach 
naszych" — to słowa prof . Zales-
kiego — wypowiedz iane na uroczy-
stości wręczenia świadectw do j r za -
łości pierwszemu pokoleniu v i l lard 
czyków w roku 1941. Młodzież ta 
potraf i ła żyć Polską i wierzyć w 
Nią. Jechali też w t ym roku sta-
rzy vi l lardczycy na uroczystość ot -
warcia roku szkolnego w Vi l lard •— 
t ym razem już we F ranc j i wyzwo-
lone j z pod przemocy okupanta — 
by odżyć w atmosferze młodz ień-
czej wiary i zapału. 

Niestety i tego ośrodka polskoś-
ci nie oszczędziła zawierucha wo -
jenna. Żałobą okryła się polska 
Szkoła. Uroczystość otwarcia roku 
szkolnego, rozpoczęta przemówie-
niami p. Dyr. Bergera i p. Preze -
sa Jakubowskiego, zakończyła się 
na cmentarzu, nad grobami ośmiu 
vil lardczykôw, poległych bohater-
sko w nierównej walce. W pe ł -
nej powagi uroczystości złożono 
hołd wychowawcom i wychowan-
kom Szkoły, którzy idąc daleko po 
za granice Franc i i czy pozostając 
fcu na francuskie j z iemi na w y -
znaczonych sobie posterunkach — 
spełnili swój obywatelski obowią-
zek. Złożono hołd tym, którzy roz -
poczęli walkę, oddając swe życie 
l tym. którzy walczą da le j dla T e j , 
co była, jest i będzie ! 

B. Sabaudczyk. 
W A R U N K I P R Z Y J Ę C I A 

D O G I M N A Z J U M 
W V I L L A R D - D E - L A N S 

Rok szkolny w G i m n a z j u m -
L iceum im. Cypr iana Norwida w 
Vi l lard-de-Lans rozpoczął się. 6 l i -
stopada r. b. 

Warunk i przy jęc ia do szkoły i 
internatów są następujące: 

Do klasy 1 - e j G imnaz jum bę-
dą przy jęc i chłopcy urodzeni w o -
kresie od 1 czerwca 1931 r. do 1 
czerwca 1933 r. na zasadzie świa-
dectwa z ukończenia szkoły pow-
szechnej (d ip lôme d'études pr i -
maires lub cer ty f i ca t ) i konkurso-
wego egzaminu z języka polskie-
go i odpowiednich świadectw szkol 
nych, względnie egzaminu wstęp-
nego z wszystkich przedmiotów. 

Za utrzymanie wraz z mieszka-
niem pobiera się opłatę w wyso-
kości 500 f r . miesięcznie. 

Ewent. podania o zniżkę lub cał 
kowite zwolnienie z opłat muszą 
być poparte opinią polskich insty-
tucj i opiekuńczych lub osób m ia -
rodajnych. 

Wszyscy uczniowie i uczennice 
muszą się w bieżącym roku 
szkolnym zaopatrzyć we własne 
przybory piśmienne (zeszyty, ołów 
ki, gumy, pióra i papier rysun-
kowy ) , obowiązani są posiadać w ła 
sne przybory toaletowe. 2 przeście-
radła, 2 ręczniki, 2 koce, talerz, 
bolkę, nóż, widelec i łyżkę. Bie l iz-
na pościelowa i osobista winna 
być znaczona. 

Do internatów żeńskich l iczą-
cych niespełna 80 miejsc, nie m o -
gą być przy ję te z początkiem ro-
ku szkolnego żadne nowe uczenni-
ce. P rzy j ęc ia dodatkowe dziewcząt 
do klasy pierwszej i innych będą 
aktualne około 1 stycznia 1945 r „ 
t. j . z chwilą przeniesienia całego 
Zakładu do inne j miejscowości. O t 
warcie w tym czasie specja lnej kia 
sy 1 - e j dla dziewcząt nie pozwoli 
uczennicom na jmłodszym na stra-
cenie roku. 

cięstwo Rooseve l ta nad De-
veyem ( w stosunku 8:7 ) na-
suwa szereg wniosków. W po-
l i tyce wewnę t r zne j okazało 
się, iż demokrac i znacznie 
wzmocni l i swe stanowisko w 
par lamencie , a próby republi 
kanów wykorzys tywania tru-
dności gospodarczych zostały 
odrzucone przez większość 
wyborców, k ładących nacisk 
na zagadnienia zagraniczne, 
a z godnych co do koniecz-
ności osiągnięcia zwyc ięstwa. 

Z tego punktu widzen ia 
wybory amerykańskie do-
wiodły znacznego wyrob ie -
nia po l i tycznego ogółu A m e -
rykanów (wśród których, nie 
z a p o m i n a j m y jest też pięć 
mi l ionów obywate f i pochodzę 
nia po lskiego ) . Z rozumiano 
tu bowiem, że zmiana wła-
dzy wykonawcze j w chwil i 
na jw iększego wytężen ia sił 
dla w o j n y •— spowodowała-
by znaczne trudności i kło-
poty. 

W a ż n y m wreszcie, z pun-
ktu widzenia międzynarodo-
wego, jest fakt , iż wysunięte 
o twarc ie w programie wybor -
czym p. Rooseve l ta hasło 
sol idarności światowej — zo-
stało należyc ie docen ionym 
przez obywate l i S tanów Z j e -
dnoczonych, a dawny izola-
c j on i zm odchodzi do przesz-
łości. 

Francja - mocarstwem 
Paryż. — Podczas pobytu pp. Churchi l la i Edena w 

Paryżu, przeprowadzono szereg po l i tycznych rozmów f r an -
cusko - angie lskich. Równocześnie w Waszyngton ie , Mosk-
wie i Londyn ie ogłoszono oficjalne zaproszenie Francji do 
Europejskiej Komisji Doradczej, m a j ą c e j ustalić wy tyczne 
dla powo j ennych p lanów Sojuszników na t ym kontynen-
cie. • 

Fak t ten oznacza f o rma lne przywrócenie F r a n c j i 
stanowiska mocarstwowego, na równi z Wie lką Brytanią^ 
Stanami Z j ednoczonymi i ZSRR . Oczywiście pociąga to za 
sobą bardzo rozległe skutki — pol i tyczne, wo jskowe, gos-
podarcze itp., a pobyt K i e rown ików pol i tyki angie lskie j 
ma ułatwić właśnie omówien ie moż l iw ie szybkiego i całko-
wi tego wykorzys tan ia przez F r anc j ę odzyskanej de jure 
pozyc j i m iędzynarodowe j . 

Związani z Francją tradycyjną przyjaźnią — z żywą 
radością witamy ten nowy dowód jej odrodzenia. 



Światła i cienie... 
O p i e k u n o w i e i 99 p o d o p i e c z n i 99 

Pismo nasze in formuje swoich Czytelników. Jeżeli to ma 
czynić uczciwie musi ono szukać prawdy. Nawet wtedy, gdyby ta 
prawda była za mało „błyszcząca" dla jednych, a trochę przykra 
dla drugich. Nie służymy bowiem do robienia reklamy dla jednych, 
a do szkalowania innych. Pracę jednostki czy instytucji oceniamy 
według faktów, a nie według słów. Zda jemy sobie sprawę, że w in-
stytucji, która posiada wiele komórek i zatrudnia wielu ludzi, mu-
szą się znaleźć dobrzy i źli. Staramy się pokazać Czytelnikon ( 
wyniki pracy ludzi, którzy mają poczucie, że działają nie dla siebie, 
ale dla społeczeństwa, nie wahamy się jednak napiętnować nie-
dołęstwo czy złą wolę tych, dla których praca społeczna jest oka-
z ją do robienia prywatnych interesów. 

W Ś R Ó D C H O R Y C H 
W H A U T E VILLE? 

Znana stacja klimatyczna i uz-
drowiskowa w Hauteville (A in ) 
posiada od kilku lat sanatorium 
polskie. Wśród nich są ludzie, 
którzy ciężko borykają Sie z gruź-
licą, są także inni, których stan 
nie jest ciężki lub też ci, którzy są 
już na drodze do wyzdrowienia. 
Prawie wszyscy przeszli przez nie-
wolę niemiecką. Byłym jeńcem 
jest również obecny kierownik 
sanatorium. 

Atmosfera sanatorium odbiega 
od nastrojów, które spotykamy w 
schroniskach. Ludzie są cisi, sku-
pieni, choć bynajmnie j nie smut-
ni. Walka z gruźlicą jest ciężka a 
każdy postanowił, że ją wygra. 
Prócz myślenia o samych sobie, 
czego leczenie stanowczo od nich 
wymaga, mieszkańcy sanatorium 
wiele godzin poświęcają na czyta-
nie lub na rozmyślanie w godzi-
nach wypoczynku bezwzględnego, 
gdyż nawet czytać im nie wolno. 
Ten tryb życia spowodował, że gro 
no pensjonariuszy Hauteville zdo-
było duże wyrobienie wewnętrzne 
tak, iż dyskusje prowadzone w 
miejscowym ognisku Y M C A stoją 
na wysokim poziomie. — Grono 
łudzi, których los zetknął ze sobą 
w sanatorium jest bardzo różno-
rodne, ale przyjemnie jest stwier-
dzić, że solidarność w Hauteville 
jest godna podkreślenia. 

C I Ç 2 K I E D N I 
Dużoby można pisać o życiu co-

dziennym naszych chorych w sa-
natorium. Przeszli oni przez bar-
dzo ciężkie dni w okresie, gdy by-
li odcięci zupełnie od. świata, w 
czasie walk między maquis a 
Niemcami. W sanatorium panował 
głód co wpłynęło poważnie na 
stan zdrowia niejednego z pensjo-
nariuszy. M imo że chorzy, nie po-
zostali oni zupełnie bezczynni. W 
czasie walk kilku z nich zaangażo-
wało się do F.F.I. i walczyło w 
okolicy Hauteville. Gdy przy my-
ciu się Francuzi zauważyli wiel-
ką szramę na boku młodego strzel 
ca S., któremu wyję to pięć żeber 
na stole operacyjnym, wyrazil i oni 
mu swój podziw dla jego odwagi 
bojowej. S. bez mrugnięcia powie-
ką odpowiedział : „Ja już nie 
pierwszy raz robię w o j n ę ! " Obec-
nie S. zbiera świadectwa lekarskie, 
żeby przekonać lekarzy wojsko-
wych, że się jeszcze może bić za 
Polskę. Dobry przykład dla tych, 
którzy czekają nie wiemy na co, 
by się zgłosić do polskiego wo j -
ska, mimo, że są młodzi i zdrowi. 

Z B A D A J M Y P R Z Y C Z Y N Y 
War to jest zbadać przyczyny 

dla których ludzie ci znaleźli się w 
sanatorium. Są m. inn. tu ofiary 
I I I IH' B BinBIMi!1BI!!IBII!!BI!IIBI!IIB:l!ll 

b. eleganckiego i przystojnego le-
karza, który miał sobie powierzo-
ną przez wojsko opiekę nad wra-
cającymi z niewoli, a wiadomo, że 
nikt nie wracał zupełnie zdrów. 
Zamiast dokładnie zbadać każde-
go b. jeńca pan ów starał się jak 
najprędzej zdemobilizować go, po-
zbawiając w ten sposób zaintere-
sowanego nie tylko możliwości le-
czenia na koszt państwa francu-

na jmuje na dwie osoby 8-mio po-
kojową willę ' i praktycznie nadal 
trzęsie sanatorium. — Coś jest nie 
w porządku w te j sprawie, zwłasz-
cza, że p. Delegat P.C.K. nie ze-
chciał nawet pofatygować się na 
rozmowę z zainteresowanymi. Je-
żeli ten pan jest kryształowo ucz-
ciwy należy mu dać satysfakcję 
i... jeszcze wyższą pensję, jeżeli zaś 
nie, trzeba się nim bliżej zająć, 
a może nawet przedstawić go tym 
Francuzom, których interesują 
przedsiębiorcze indywidua. N ie 
mamy przyjemności znać byłego 
pana intendenta ; nie jest naszą 
robotą bawienie się • w detektywów 
czy sędziów śledczych. Myśl imy 
jednak, że wolno nam napisać to o 
czym 60-ciu ludzi mówiło publicz-
nie na zebraniu, przytaczając do-
wody. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że 

N i e jesteśr«y z g r a j ą w ł ó c z ę g ó w ni rozb i tków 
— j a k o z w a r t e i świadome społeczeństwo 
— wspólnie w a l c z y m y o lepsze Jut ro . 

Z a m i a s t chodzić samopas — ł ą c z y m y się na ł a m a c h 
„ W O L N E J P O L S K I " , bo to W a s z e pismo, robione p r z e z 
W a s i ty lko d la W a s . 

D a w a j c i e mu p r z e t o : korespondencje , a b o n e n t ó w , og łosze-
nia i druk i . 

skiego, ale i prawa do renty in-
walidzkiej, gdy choroba ukazała się 
na dobre już po demobilizacji. O -
becnie of iary niedbalstwa czy też 
złej woli owego pana doktora spę-
dzają całe lata w łóżku, a leczenie 
ich odbywa się na koszt niezasobne-
go skarbu polskiego. Pan doktór 
elegancko ubrany stara się o nową 
posadę w Paryżu. — Spotykamy w 
Huteville chorego, który dostał gruź 
licę, pracując ciężko na kawałek 
chleba, przy stanie zdrowia conaj-
mniej nadwyrężonym. Pan urzędnik 
T . O. P. F. odmówił mu bowiem 
wszelkiego zasiłku jako osobniko-
wi podejrzanemu. Człowiek ów 
miał bowiem nieszczęście urodzić 
się w Poczdamie, a pan urzędnik 
nie wiedział, że na terenie Niemiec 
w granicach z 1939 roku żyło, ro-
dziło się i umierało półtora milio-
na Polaków. — Takich historii moż 
liaby przytaczać wiele ! 

P A N I N T E N D E N T 
Chorzy z Hauteville wyrażal i 

nam swoje oburzenie z powodu in-
nych, nowszych wydarzeń. Oto 
przed dwoma miesiącami zebranie 
wszystkich mieszkańców sanato-
rium jednogłośnie uchwaliło zwró-
cić się do władz Polskiego Czer-
wonego Krzyża o usunięcie z za j -
mowanego stanowiska tamtejszego 
intendenta. Zarzuty były bardzo 
poważne, a w szczególności, że ów 
pan bynajmnie j nie umierał z gło-
du, gdy chorzy dostawali po 100 
gramów chleba dziennie. Stosunek 
i ego do chorych też pozostawiał 
dużo do życzenia. Zarząd Główny 
usunął tego pana ze stanowiska, 
a więc miał widocznie po temu 
powody. Tymczasem w dwa t y -
godnie później mne władze P.C.K. 
zaangażowały go ponownie z pen-
sją ...prawie czterokrotnie wyższą. 
T y m razem nie jako urzędnika, ale 
jako dostawcę. Były intendent 
mieszka dalej w Hauteville, wy -

KOLEŻEŃSKA WSPÓŁPRACA 
Wdzięczni jesteśmy Kolegom z „Biuletynu Młodzieżowego" 

za słowa powitania naszego tygodnika, a zwłaszcza za obietnicę 
współpracy. Cieszymy się też, że zaliczają nas Młodzi do swego 
grona. 

Tak się bowiem złożyło, że zamiast dyskutować na temat, 
czynnego udziału młodzieży w życiu Wycbodźctwa — woleliśmy 
zabrać się do pracy, wbrew niedowierzaniom wielu, a ew. zastrze-
żeniom nielicznych „doświadczonych". 

Mamy za sobą już prawie dwa miesiące pracy jawne j i je -
steśmy pod ogólną obserwacją. Wiedzieliśmy, że będą trudności, 
ale Młodzież nie boi się przeszkód. 

T y m bardziej przypada nam do serca tak miły oddźwięk 
„Biuletynu Młodzieżowego", zwłaszcza, że mając znaczne w t e j 
dziedzinie doświadczenie — kierownictwo tego Wydawnictwa jest 
tu autorytetem. Zda jemy sobie doskonale sprawę z warunków 
pracy Biuletynu i cieszymy się szczerze, że i nadal on tak umie-
jętnie prowadzi niezbędną pracę wychowawczą i obywatelską wśród 
naszej młodzieży. 

Korzystamy z t e j sposobności, by złożyć równie szczere 
wyrazy uznania innym jeszcze Kolegom po piórze, a mianowicie 
Kierownictwu „Polskiego Pacholęcia" -»— za podtrzymywanie na-
szych najmłodszych Rodaków w ich przywiązaniu do ojczystego 
języka — tak przez pogłębianie posiadanych już znajomości, jak 
i przez wpajanie poczucia jego wartości i piękna. Zwłaszcza os-
tatni numer — naprawdę pamiątkowy — wybił się doborem tre-
ści, jak i pięknem szaty — nie tylko ponad nasze dotychczasowe 
wydawnictwa tego działu, ale nawet przewyższył odnośne pisma 
młodzieżowe francuskie. Z prawdziwą przeto dumą pokazywaliś-
my ten numer „Pacholęc ia" znawcom Francuzom, którzy zgod-
nie stwierdzali wy jątkowo artystyczne ujęcie całości. 

Obu swym Kolegom zasyła przeto „Wolna Polska" serdecz-
ne „Szczęść, Boże". 

Zarząd Główny Czerwonego K r z y -
ża, da nam bardzo szybko odpo-
wiednie wyjaśnienia i że da je 
przede wszystkim mieszkańcom 
sanatorium. O ile tylko nie ma 
różnicy między polityką Zarządu 
Głównego a polityką pp. Delega-
tów. 

Na tym kończymy nasz reportaż 
z Hauteville. O uroczystościach 
i akademiach pisać będziemy wte-
dy, gdy będziemy pewni, że cho-
rzy ma ją na czas zmienione prze-
ścieradła i że już w najbliższych 
miesiącach nie będziemy musieli 
zamieszczać w naszym piśmie żad-
nego nekrologu o zmarłym w 
Hauteville. — Przyjaciołom zaś 
naszym z sanatorium radzimy, by 
wspólnie zastanowili się nad tym, 
jak zmienić dotychczasową- sytu-
ację. 

P. S. — W ostatniej chwili do-
wiadujemy się od „miarodajnych" 
władz, że pan intendent jest t y 1-
k o dostawcą a nie urzędnikiem. I 
że jego oferta na dostawę węgla 
umożliwiła dostawę węgla do sa-
natorium. Przy jmujemy do wiado-
mości, wyrażając jednocześnie na-
sze zdziwienie, że w 6-tym roku 
wojny oficer lotnictwa — nie in-
walida, za jmuje się dostawami wę-
gla. 

K . Jasiński. 

Wielka ankieta „Wolnej Polski". 
Nasze zamiary powojenne 

Cieszymy się, że rzucona przez nas myśl Wie lk ie j Ankiety 
obudziła powszechne zainteresowanie wśród naszych Rodaków, któ-
rzy należycie oceniają potrzebę ustalenia pewnych planów na przy-
szłość. Napływające listy wykazują, że myśl była należycie zrozu-
mianą. 

Dla naszych Pp. Abonentów I Czytelników podajemy w skró-
cie, że chodziło tu o „Nasze Zamiary Powojenne", to znaczy, czy 
każdy z Rodaków zamierza : 

a) wracać do K r a j u zaraz — albo nieco później — albo po-
zostać we Francj i? 

b) Pracować zawodowo w przemyśle, handlu itp., lub zało-
żyć własny warsztat pracy; 

c) Poświęcić się pracy społecznej (w związkach), kulturalnej 
(oświata), naukowej (studia, laboratoria), artystycznej (sztuki pięk-
ne) , duchownej, wojskowej itp. 
A oto — dla przykładu — cen-

na odpowiedź p. C. Mieczkow-
skiego z pod Paryża : 

P o poruszeniu szeregu spraw o-
gólnych i osobistych — Rodak 
nasz pisze : 

1) Po wojnie zamierzam wrócić 
do Polski; 

2) będą się starał, jako technik 
budowlany, założyć własne 
przedsiębiorstwo w tym dzia-
le; 

3) chciałbym też utworzyć pra-
wdziwą szkołę. zawodową no-
woczesnej techniki architek-
tonicznej i higieny, co jest 
niezbędnym w życiu każdego 
człowieka cywilizowanego o -
raz —• 

4) szerzyć między Ludem na-
szym zamiłowanie do wygód, 
higieny i piękna. 

Przez wojnę wielka część Roda-
ków mogła na emigracj i stykać się 
z pracą twórczą różnych narodów, 
na której opiera się istnienie i 

rozwój społeczeństw i ich dobro-
bytu. Ty le jest zniszczeń w na-
szym Kra ju , że mó j zawód napew-
no da mi nie tylko godny zaro-
bek, ale i zadowolenie z budo-
wania nowej Polski murowanej, 
ludowej i szczęśliwej. 

• BESANÇON. — Niemiecki gen. 
von Brodowsky, odpowiedzialny 
za wymordowanie 600 mężczyzn, 
kobiet i dzieci w Oradour-sur-Gla-
ne, został zastrzelony przy próbie 
ucieczki z więzienia. 
B W A S Z Y N G T O N . — Do-31. 8. 
1944 straty armii U S A wynosiły 104 
tys. zabitych oraz 86.000 jeńców lub 
zaginionych — na wszystkich f r on -
tach. 
• P A R Y Ż . — Wszelkie zyski, po-
chodzące ze współpracy z wrogiem, 
lub z pogwałcenia przepisów apro-
wizacyjnych it.p. — za okres od I 
9. 1939 po 31. 12. 1944 — podle-
ga ją konfiskacie na rzecz skarbu. 

Korespondencyjne Kursy Handlowe 
Polskiej Y.M.C.A. we Francji 

Wzorem lat poprzednich polska Y.M.C.A. we Franc j i organizu-
je również w roku bieżącym bezpłatne korespondencyjne kursy han-
dlowe, mające na celu rozpowszechnienie podstawowych wiadomo-
ści handlowych (księgowość, arytmetyka handl., korespondencja han-
dlowa, prawo handl., nauka o handlu, geografia gospodarcza, towa- ' 
roznawstwo, ekonomia, spółdzielczość itp.), wśród naszych Rodaków 
na terenie całej Francj i . 

Każdy uczestnik kursów otrzymywać będzie drukowane wy -
kłady i teksty zadań, na podstawie których opracowywać będzie p i-
semne ćwiczenia, przesyłając j e kierownictwu kursów. 

Rozpoczęcie kursów przewidywane jest w połowie grudnia b. r. 
Czas trwania obliczono na 4 — 5 miesięcy. Wszelkich in formacj i 
udziela i zapisy przy jmuje biuro kursów pod adresem.: 

Cours Commerciaux de Y.M.C.A. Polonaise 
23, rue Taitbout — P A R I S (9') 

Ze względu na wielkie znaczenie, jakie posiadać będzie rac jo-
nalnie pojęty i zorganizowany handel polski w odbudowie gospodar-
czej K r a j u — zachęcamy gorąco wszystkich naszych Rodaków, inte-
resujących się tą dziedziną pracy, <io pełnego korzystania z bezpłat-
nych Korespondencyjnych Kursów Handlowych Polskiej Y.M.C.A. we 
Francj i . 

Kierownictwo 
Korespondencyjnych Kursów Handlowych 

Polskiej Y.M.C.A. we Francj i . 

MŁODZ IEŻ W WALCE O PRZYSZŁOŚĆ 
Któż z nas nie zna sloga-

nu, pewnych płatnych „apo-
stołów" prasy polskiej, któ-
rzy twierdzili, że młodzież za 
dużo zajmuje się polityką i 
przez to w kraju jest oała-
gan. Ci sami ludzie zapew-
niali młodzież, że w' niej le-
ży przyszłość Narodu i że na 
nią najwięcej liczą. 

Tymczasem zupełnie ina-
czej wyglądało to w rzeczy-
wistości. My, młodzi, mimo 
tych zapewnień i obietnic, 
byliśmy odsuwani od wszyst-
kiego. Pole do popisu należa-
ło jedynie do tak zwanych 
„doświadczonych", a jednos-
tki młode, bardzo często war-
tościowe i zdolne — były od-
suwane na dalszy plan. Jak 
wyglądała przeszłość ? Wielu 
z tych tak zwanych „doświad 
czonych" nie stało na pozio-
mie, a bardzo często było na-
wet niekompetentnymi w 
wielu dziedzinach. 

I dziś przytłacza mnie je-
dna obawa, albowiem młode 
pokolenie jest znów w cie-
niu. Mówi się o wszystkim: 
sytuacji politycznej, nowym 
ustroju w Polsce powojennej, 
wypadkach frontowych, re-
formach rolnych i t. d., a 
brak choć kilku słów o próbie 
tnie kapitalnym, o mło-
dzieży. Czy znów świadomie 
pewni panowie zamykają 
nam pole do popisu? Czy 

znów mamy być na ostatnim 
planie? 

A przecież ci sami panowie 
stwierdzić mogą, że przez 
czyny na każdym polu, na 
każdej powierzonej nam pla 
cówce — wszędzie zdaliśmy 
egzamin naszej wartości. 
Wszędzie podkreślają naszą 
rozwagę, przytomność umy-
słu, sumienność w wykona-
niu każdego zlecenia (prawie 
nie było wypadku, aby roz-
kaz nie został należycie wy-
konanym i w czasie często re-
kordowym ), jednym słowem 
— stwierdzają naszą dojrza-
łość, ale równocześnie — 
broń Boże — nie wolno nam 
powierzyć nowych funkcji. 
A może dziś nie jesteśmy mię 
cej potrzebni? 

Przyznajemy też, że doś-
wiadczenie trzeba mieć. Ale 
przecież samo ono z nieba nie 
spada. Zdobywa się je z bie-
giem czasu. Wobec tego są-
dzimy, że zdobywając je już 
za młodych lat, nabierzemy 
go znacznie więcej, niż zaczy 
nająć je zbierać w później-
szym wieku. 

Zresztą, czy jednostka, któ 
ra z pełną świadomością 
przelewa krew swoją dla ide-
ału, jakim jest Ojczyzna — 
nie zasługuje, bj/ jej poświę-
cić więcej uwagi, choć jest 
jeszcze młodą? 

Nie żądamy, aby nas na-
stawiano i wychowywano po-

litycznie. Ale domagamy się, 
aby w ustroju, jaki zapanuje 
w Wolnej i Niepodległej Pol-
sce —- młodzież miała dostęp 
do akc j i odpowiedz ia lne j . 
Skoro bowiem byl iśmy zdolni 
wziąć na swoją odpowiedzial-
ność pewne trudne i skom-
pl ikowane zadania i wyko-
nać j e sprawnie i szybko 
(tam gdzie właśnie ci „doś-
wiadczeni" tracili głowy lub 
bojąc się narazić na pewne 
niebezpieczeństwa, wysyłali 
nas młodych), równie spraw 
nie będziemy zdolni wykonać 
inne zadania, a które są wy-
olbrzymiane specjalnie przez 
pewne jednostki, by sobie do-
dać większego znaczenia i po-
wagi. 

Tymczasem jest faktem 
stwierdzonym, że jednostka 
młoda, pełna zapału, energii 
i zdolna do największych po-
święceń — przystąpi do pra-
cy znacznie sprawniej, niż 
zużyty niedołęga, który ma 
tak zwane „doświadczenie" 
ale zbyt przestarzałe. 

Nie chodzi nam bynaj-
mniej o t. zw. stanowiska i 
zaszczyty, ale o otwarcie po-
la pracy. N o w a Polska bę-
dzie szła j edyn ie z postępem 
wtedy, gdy odpowiedzialność 
w wielu wypadkach będzie 
spoczywała na ramionach je-
dnostek młodych, pełnych dy 
namizmu, siły i zapału do 
pracy. Pe - j o t . 



KOMITETY ROBOTNICZE 
PRZY Z A R Z Ą D A C H PRZEDSIĘBIORSTW 

Paryż. — Rada Ministrów zdecydowanie po-
suwa się naprzód na drodze l ikwidacj i proletariatu. 
Bardzo doniosłym jest w te j dziedzinie zarządzenie o 
tworzeniu Komite tów Robotniczych przy zarządach 
wszystkich przedsiębiorstw, zatrudniających przynaj -
mnie j 100 osób. Komi te t będzie l iczył po 4 — 8 człon-
ków (zależnie od liczebności personelu) i będzie się 
za jmował sprawami społecznymi i zawodowymi, jak : 
warunki pracy i ogólna naprawa bytu robotników. W 
dziedzinie gospodarczej Komi te t ma głos doradczy 

chwilowo, ale przewiduje się 
możliwość stopniowego wpro 
wadzania zespołu pracowni-
ków w kwestie kierownicze 
przedsiębiorstw. 

W spółkach akcy jnych od-
nośne dane księgowe, będą-
ce zwykle do dyspozycji sa-
mych akcjonariuszy, muszą 
być podawane do wiadomoś-
ci Komite tu Robotniczego, 
który ze swej strony przed-
stawi ew. pro jekty usprawnię 
nia przedsiębiorstwa. Przy 
ew. odmowie zastosowania pro 
ponowanych przez Komi te t 
zmian, kierownik przedsię-
biorstwa musi podać na piś-
mie uzasadnienie swej decy-
z j i . W razie zatargu — spra-
wa przechodzi do Komisarzy 
rządowych odpowiedniej ga-
łęzi przemysłu. Członków swe 
go Komi te tu wybiera ją ro-
botnicy według listy kandy-
datów, przedstawianej zasad-
niczo przez syndykat zawodo 
wy. 

• P A R Y Ż . — Przywrócono zasa-
dę oddzielenia Kośc io ła od P a ń -
stwa: to ostatnie nie opłaca odtąd 
księży, a nauka rel igi i może się od-
bywać tylko poza godzinami prze-
pisowych za jęć szkolnych. 

Poszukiwania 
Z A G I N I O N Y C H W O J S K O W Y C H 

S O J U S Z N I C Z Y C H 

Lyon . — Sojusznicze władze w o j 
skowe zbiera ją dane o zagubio-
nych w czasie od czerwca 1940 r. 
do września 1944 r. wo jskowych 
(piechota, lotnictwo, marynarka ) 
i proszą wszystkie osoby, które u-
dzielały pomocy czy gościny wyże j 
wymienionym wojskowym, by ze-
chciały złożyć odpoyfiedne dane o -
sobiście. T y l ko w razie całkowite j 
niemożliwości osobistego zgłosze-
nia — można zwracać się l istow-
nie, ale — bez podawania w żad-
nym razie nazwisk wspomaganych 
wojskowych. Zgłoszenia p r zy jmu-
j e : Service de récupération du 
personnel, Hôte l de Bordeaux (3 
piętro) pl. Carnot,. Lyon . 

Związanie pracownika z 
przedsiębiorstwem i udostęp-
nienie mu czynienia ew. ulep-
szeń — nie jest hasłem wie-
cowym, lecz leży w dobrze zro 
zumianym interesie każdego 
światłego pracodawcy. Naj-
lepszym tego dowodem jest 
fakt, że właśnie jeden z naj-
większych przedsiębiorców 
świata — Henryk Ford, od 
dawna stosował zasadę wy-
korzystania wszelkich suge-
styj własnych robotników i 
zachęcał ich do tego premia-
mi i t. p. Warto przypom-
nieć, iż w swym dziele „Mo-
je życie" — Ford nie raz pod 
kreślał, iż właśnie Polacy od-
dawali mu w tej dziedzinie 
niezwykle cenne usługi. 

Pomoc techniczna pracow-
nika nie wyczerpuje oczywiś-
cie całości jego czynnej współ 
pracy z zarządem przedsię-
biorstwa, co omówimy przy 
następnej sposobności. 

O R D E R S U W O R O W A 
Niedawno dowiedzieliśmy 

się, że marszałek Stalin od-
znaczył lorda Beaverbrooka 
oraz kilka osobistości angiel-
skich za ich współpracę w 
uzbrojeniu Rosj i Sowieckiej 
— orderem Suworowa. 

Jak wiadomo Suworow był 
generałem carskim, który 
po Zgnębieniu powstania lu-
dowego, na czele którego stał 
Tadeusz Kościuszko, dokonał 
rzezi Pragi . — Dnia 4-go lis-
topada 1794 r. wojska rosyj-
skie pod rozkazami Suworo-
wa wyrżnęły 23 tysiące mie 
szkańców Pragi — wrót W ar 
szawy. 

Historię musimy znać, bo 
niby w imię historii dokony-
wują się na naszych oczach 
największe kłamstwa. 

Prasa demokratycznej Szwajcarii 
w hołdzie obrońcom Warszawy 

Z ostatnich dni W a r s z a w y . . . 
Znany tygodnik szwajcarski „ I l lustré " zamieścił ki lku-

stronicowy i obf ic ie i lustrowany artykuł pod znamiennym 
tytułem „ W r a c a m z Warszawy" . Młoda Szwajcarka opowia-
da w ten sposób swe przeżycia z walk w stolicy Polski : 

„Ul ice stały w płomieniach — to też ludzie, pozamykani w pi-
wnicach, ty lko pod osłoną nocy mogl i udawać się na poszukiwania 
już nawet nie żywności ale poprostu wody. P o d miastem w gru-
zach i zgliszczach powstało jakby drugie miasto - podziemne, połą-
czone przejściami międzypiwnicznymi. Ludzie chodzili, j ak cienie, 
które się wyrwały z piekieł. Cudownym był fakt , iż m imo wszystko 
— działała poczta. Jakaż to była radość, gdy mały (12- lub 14-letni) 
harcerzyk przynosił w swej torbie wieści od rodzin, zna jdu jących 
się nie raz na drugim końcu miastą. Niekiedy chłopcy ci przebywa-
li dziennie do 40 km. kanałami i chodnikami podziemnymi. Drug im 
cudem były gazety : 32 pisma ukazywały się stale i były roznoszo-
ne. T rudno jednak było j e czytać, z braku światła... Na j go r s zym 
były płacze najsłabszych dzieci, umiera jących z głodu. Dzie lono się 
ew. zapasami, ale było ich tak mało, że n igdy nie udawało się za-
spokoić głodu. Z braku lekarstw 1 pomocy sanitarnej , ludzie mar l i 
często. Trupy, których nie można było usunąć, rozkładały się w p iw-
nicach na skutek ciepła sierpniowego. I l e ż tysięcy ludzi, zawalonych 
zgliszczami domów — nie zostało pochowanych?... Żyl iśmy gorzej , 
niż jaskiniowcy, bo ci p r zyna jmn ie j mogl i choć na chwilę opuszczać 
swe jaskinie, a m y musieliśmy tu przebywać we dnie i w nocy. N a d 
g łowami rozlegał się nieustanny huk armat, wyc ie nurkujących sa-
molotów, szturmy czołgów. P o wpadnięciu w ręce Niemców — trze-
ba było iść przez całe miasto, pod eskortą żołdaków, którzy ograbil i 
nieszczęśliwą kolumnę uciekinierów — ze wszystkiego co ty lko m ia -
ła. P o tak ciężkiej podróży — przybyl iśmy do słynnego obozu w 
Pruszkowie, gdzie już spakowano uprzednio kilkadziesiąt tysięcy lu-
dzi, bez żywności, wody, lekarstw, ni nawet słomy do spania. Dopiero 
naza jutrz kuchnie polowe Polskiego Czerwonego K r z y ża pot ra f i ł y 
dostać .sio do Pruszkowa i rozdzielić trochę zupy : była to pierwsza 
ciepła strawa od siedmiu tygodni. Okoliczna ludność starała się 
nieść pomoc, m imo strzałów strażników niemieckich. Osoby stosun-
kowo mnie j osłabione — do lat 50 — wywożono do Rzeszy dla pracy 
przy fo r ty f ikac jach , natomiast starszych i zbyt już wycieńczonych 
„zabierano" n iewiadomo dokąd. N ieprawdą jest zapewnianie propa-
gandy niemieckiej , iż obóz ten został rzekomo rozwiązanym i że 
na 100.000 osób, pozostały tylko cztery tysiące. Reszta bowiem zo-
stała uprowadzoną na ciężkie roboty do innych miejsc. Postępowanie 
takie stosowano do Polaków, natomiast obywatel i k ra jów neutral-
nych załadowano po 60 osób do wagonów dla bydła i przewieziono 
przez całe N iemcy do Szwajcar i i , która — wydała się im prawdz iwym 
r a j e m na ziemi. N i e raz jeszcze — kończy się opowiadanie — z ry -
w a m się w nocy ze snu, w obawie, iż może nie jestem naprawdę 
w Szwajcar i i , gdyż jest to tak p ięknym i tak mi łym, że w y d a j e m i 
się marzeniem..." 

N A Z I S T O W S K I E RZEZIE 
W GHECCIE W A R S Z A W S K I M 

Lyon. — Dziennik „ L e Pa t r i o t e " zamieszcza szereg artykułów, 
opartych na wydane j w Szwajcar i i broszurze o „mordowaniu ż y d ó w 
w Warszawie" . Broszura ta jest wstrząsającym dokumentem, opisu-
jącym metody, stosowane przez nadbarbarzyńców germańskich w P o l -
sce w ogóle, a szczególniej w naszej stolicy. Pakty , cy fry , zestawienia, 
opisy naocznych świadków — tworzą całość, która napewno przemówi 
nawet do na jbardz ie j obojętnych na te „dalekie sprawy" cudzoziem-
ców. Trzeba bowiem pamiętać, iż w samej Warszawie N iemcy wymor -
dowali od r. 1939 przeszło pół mil iona Izrael i tów, a w całe j Polsce zg i -

O honor Europy... 

nęło ich, jak podkreśla broszura, 
prawie trzy mil iony. Jak bowiem 
wiadomo — wielkie obozy koncen-
t racy jne w naszym kra ju służyły 
z początku za miejsce kaźni i mor -
du dziesiątków tysięcy Żydów, spro 
wadzanych z innych kra jów, oku-
powanych przez hit lerytów. 

Tak więc w samym Oświęcimiu 
(na Górnym śląsku) wymordowa-
no do końca czerwca b. r. około 
400.000 Izrae l i tów węgierskich. 
Broszura opisuje także sceny zbio-
rowych mordów w Trebl ince, Bie l -
cu, Sambobórze, Raw i e Ruskiej , 
Ma jdanku i t. p. 

M a j ą c stale na uwadze n a j -
krwawsze o f iary , ponoszone przez 
Naród Polski w ciągu t e j wojny, 
nie możemy również zapominać, iż 
na naszej z iemi ginie w mękach 
tylu Izrael i tów, na których dzicz 
I lerrenvolku wypisuje niezmazane 
strony swego szału rasowego. N ie -
tylko jako Polacy i chrześcijanie, 
ale również jako wierni i odwiecz-
ni zwolennicy, propagatorzy i ob-
rońcy Cywi l izac j i zachodniej — 
musimy raz jeszcze podkreślić na-
sze szczere i głębokie współczucie 
synom i córkom Izraela, przecho-
dzącym zaiste chyba jedną z n a j -
ciemniejszych kart swej tak ob f i -
t e j w wydarzenia historii. 

Naród polski, który o f iarował go 
ścinę Żydom wtedy, gdy byli prze-
śladowani w c a ł e j Europie, 
zasługuje na to, by lo ja ln ie dziś 
również wyc iągnię te j przez nas 
dłoni nie traktowano, jako chwy-
tu propagandowego, ni oportuni-
stycznego. Z góry zastrzegając się 
przed wszelkimi polemikami na 
ten temat, stwierdzamy raz jesz-
cze, że nasza demokrac ja i chęć 
współżycia z innymi ludami nie na -
zywała się n igdy „ko laborac ją " pod 
pałką, ni Targowicą pod knutem, 
ale była rzeczywistym zbrataniem 
wolnych z wo lnymi i równych z 
równymi. 

Jeśli zaś chodzi w szczególnoś-
ci o stosunek do inowierców, czy 

Z bo jów w stolicy wyciąga „Gaze t t e de Lausanne" w 
artykule „Polska bohaterska 1 męczeńska' — takie wnioski: 
„Czyż Warszawa, pierwsza niesłusznie zaatakowana we 

wrześniu 1939, stolica dotknięta pierwszymi ciosami wo jny mecha-
nicznej i poddana 5- le tn ie j okupacji , k tóre j okrucieństwa przecho-
dzą wyobraźnię — ma być ostatnią z wyzwolonych stolic? Mów imy 
-— naprawdę wyzwolonych, a nie skazanych na zastąpienie j edne j 
okupacj i przez drugą... M i m o tylu zniszczeń i ty lu lat strasznych 
prześladowań — nic nie potra f i ło przełamać ducha tego dzielnego 
Ludu, ożywianego niezłomną nadzie ją i wolą odrodzenia się znowu 
do Wolności. N i e było u niego ani Hachów, ani Quislingôw, wbrew 
wszelkim próbom niemieckim w t ym względzie. Jak pisze „L ibe r t é " 
— „w t e j wo jn ie Warszawa walczyła nie ty lko o swe istnienie, lecz 
w obronie ideału, który jest wpó lnym ideałem Ludzkości. Cierpie-
niami tymi Polska zasłużyła na los, godny j e j zasług. K t o ze S z w a j -
carów nie zgodzi się na taki sąd? Z Norwegią, Grec ją i Holandią, 
i z wszystkimi innymi ludami, które cierpią i op iera ją się niewoli — 
Polska stała się symbolem wolnych narodów i sumienia ludzkiego 
i jest w wysokim stopniu symbolem wolności w Europie. Wed ług 
sposobu, w jaki zostanie rozwiązany problem Polski — cały świat, 
będzie £nógł sądzić o ostatecznym sensie t e j wo jny i o rzeczywistych 
zamiarach zwycięzców. Ludzkość wyzbyłaby się czci, gdyby ten kra j , 
który poświęcił wszystko dla honoru i wolności — stał się raz jeszcze 
o f iarą gwałtu i niesprawiedliwości..." 

W jednym zdaniu... 
• W A S Z Y N G T O N . — Gen. E i -
senhower zapewnia, iż „rok bieżą-
cy będzie rokiem zakończenia w o j -
ny" . 
• P A R Y Ż . — N a północno-wschod 
nie okręgi F ranc j i spadają bom-
by lata jące, ale wyrządzone dotąd 
szkody są nieznaczne. 
• W A S Z Y N G T O N . — „Odmrożo-
no " około 75 mi l iardów f r . publicz-
nych 1 prywatnych ma ją tków 
francuskich, zna jdu jących się w 
Stanach Zjednoczonych. 
• M O S K W A . — Z S R R odrzucił 
propozycje nawiązania stosunków 
ze Szwajcar ią , zarzucając t e j os-
tatnie j „chęć utrzymania dotych-
czasowej swe j pol ityki względem 
Moskwy" . 
• L O N D Y N . — Zdan iem meteo-
rologów angielskich — obecna z i -
ma będzie najcięższą ze wszyst-
kich z im wojennych. 
• L O N D Y N . — W ciągu paź-
dziernika rzucono na N iemcy po-
nad 100.000 ton bomb. 
• L O N D Y N . — Otwar to wystawę 
„teroru niemieckiego w Europie" . 
• L I L L E . — P . Lepercq, Min is -
ter Finansów, zginął w wypadku 
samochodowym przy „Pont M a u -
d i t " pod Harnes (Pas-de-Cala is ) . 
• W A S Z Y N G T O N . P . Stal in 
ma podobno przybyć do Londynu 
przed końcem b. r „ by spotkać się 
z pp. Churchi l lem i Rooseveltem. Józef Ptak. 

D z i w a c z n a historia.. . 
P o d powyższym tytułem „ L y o n - L i b r e " zamieszcza auten-

tyczną historię, jaka miała mie jsce w czerwcu 1940 r., gdy 
wojska niemieckie przejeżdżały w ciężarówkach przez L y o n : 

„Obok mnie stanęła jedna z tych charakterystycznych .staru-
szek lyońsklch, zwanych „Fanny " . Jest t o t yp dobrze znany tut. mie -
szkańcom: w kapeluszu z „ogrodem war z ywnym" na wierzchu, koloro-
w y m szalu, spódnicy z koronkami 1 w wysokich, sznurowanych buci-
kach. „Ah , m ó j drogi Pan ie — powiada mi ta kobieta, która widocz-
nie nie zdawała sobie byna jmn ie j sprawy z rzeczywistego stanu rze-
czy... N a szczęście m a m y tych dzielnych żołnierzy polskich, którzy 
tak spieszą nam z pomocą, bo w przec iwnym razie byl ibyśmy zgu-
bieni" . 

Polskie dekoracje wojskowe oraz dla Towarzystw, Orzełki, 
medale, guziki, galony, ha f ty , chorągwie oraz wszelkiego ro-
dza ju odznaki narodowe. — Przy większych zamów, zniżka. 

B. K R A W C Z Y K 
14, rue K E L L E R — P A R I S (11<). 

• I I I IKIIKIHmil lHII I IHII I IKl I lKMUWnr 
| W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : | 
P Kwar ta ln i e f r . 23 j 
• Półrocznie f r . 45 I 
= Rocznie f r . 87 
iiiHUHinmnBninflnTBiiiiK 

Żydów, to na j l ep i e j to u ją ł j eden 
z największych mężów stanu Po l -
ski Jagiel lońskiej — kanclerz Z a -
moyski, twierdząc: „Odda łbym po-
łowę mego mienia, by móc spro-
wadzić inowierców na łono K o ś -
cioła prawdziwego, ale oddam ca-
ły m ó j ma ją tek i życie, by się 
sprzeciwić nawracaniu gwał tem i 
przemocą". 
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MIMOCHODEM. . . 
B U D Ż E T S T U D E N T A 

Siedzę przy stole i ukła-
dam budżet na cały miesiąc. 
Wydatki: jedzenie: 15 fr. o-
biad, 15 fr. kolacja w „popo-
cie" studenckiej, śniadanie i 
dodatki 10 fr. — to daje 40 
franków dziennie. 

Dobrze. Razem 1200 fr. ńa 
miesiąc. 

Mieszkanie 300 fr., pralnia 
100 fr., tramwaje 100 fr., Różn 
ne (rozrywki, korespondencja, 
fryzjer, papierosy) — 500 fr. 
A opał? a dzienniki? a 
płaszcz ? ten płaszcz o któ-
rym już myślę od 2 lat... A 
oprócz tego przydałoby się 
iść na koncert, kupić książ-
kę od czasu do czasu, zapisać 
się do biblioteki, sprawić so-
bie buty... Albo... 

Dość! Dość! Marzycielu, 
może jeszcze zaczniesz mó-
wić o szklance wina na imie-
niny, albo o nowych skarpe-
tach i o krawacie.... 

Jest wojna, psia krew, 
ciesz się, że ci jeść dają i po-
zwalają się uczyć i na Wy-
dziale reprezentować Polskę... 

— Tak, ale mam spodnie 
podarte — a taka reprezen-
tacja bez spodni... 

— Milczeć! Nie spodniami 
reprezentujesz Polskę, ale u-
mysłem, duchem, inteligen-
cją... 

Nie ubranie zdobi człowie-
ka! 

... Ale do rzeczy ; wydatki 
są i tak za duże i nie zga-
dzają się z dochodami. Trze-
ba poprawić. Jeszcze raz. Za-
czynamy. 

Na jedzenie trzeba wydać 
mniej — po 35 fr. na dzień. 

Różne zmniejszymy do 400 
fr. (do łaźni trzeba rzadziej 
— można się zaziębić — i 
mydła szkoda... zaoszczędzi 
się...) No, nareszcie! 

A potem wieczorem, kiedy 
leżę już w łóżku, to marzy 
mi się : nowy płaszcz, dwie 
pary skarpetek i krawat ta-
ki w kropki, niebieski... 

W. Nasiłowski. 

Drobne ogłoszenia 
Rowe ry : damski i męski sprze-

da rodzina z powodu wy jazdu — 
stan ogólny doskonały, bardzo do -
bre opony -— cena b. przystępna. 
W y j ą t k o w a okazja do natych-
miastowego wykorzystania ; zg ło-
szenia w Adminis t rac j i pod „ ś l ą -
zak". — (Nr . 7.). 

Lampę radiową Nr . 47 poszuku-
j ę pi lnie (może być nawet z od-
biornik iem) . Zgł . pod Rad io (Nr . 9. 
M A T R Y M O N I A L N E . . . 

„ M a r y l a " (ogł. Nr . 6) , nie m o -
gąc nadążyć z odpisywaniem na 
listy — tą drogą spieszy podzię-
kować za tak l iczne łaskawe zg ło-
szenia i prosi o nieprzysyłanie no -
wych, gdyż „wybó r " już fcapadł. 
Dziękuję też „ W o l n e j Po lsce" za 
mi łe i skuteczne pośrednictwo w 
te j sercowej sprawie. ( — ) Mary la . 

l l . f l l l T M 

O D A D M I N I S T R A C J I — Oto nowy dowód, jak 
B A R D Z O S K U T E C Z N Y M J E S T O G Ł O S Z E N I E , 

zamieszczone w naszym Piśmie. 
— Zapraszamy „nieszczęśl iwych" Kandyda tów do spróbowa-

nia jeszcze t e j drogi. 
— W z y w a m y wszystkich P . P . Czytelników 1 Czytelniczki do 

nadsyłania ogłoszeń. 
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